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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm)
16 er. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 nim) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr, (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwszo słowo tłusty  drak  (najwyżej trzy  słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłnsty  druk 

21 grosze, (również dopuszczalne sa najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 2 /3  łipca 1942.
A dm inistracja 1 ekspedycja: Jędrzejów, Bynek 1. Teł. 50. 

Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą zwra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie S razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

R oosevelt w defensyw ie.
Kraków, 1 lipea. Dalsze posuwanie się 

Rommla spowodowało zwołanie w. Stanach 
Zjednoczonych specjalnej konferencji przed­
stawicieli wojska lądowego, marynarki i 
lotnictwa.

P ray tej sposobności podniesiono poważ­
no zarzuty przeciwko Donaldowi Nelsono- 
v  i i przeciw am erykańskiem u przemysłowi 
zbrojeniowemu z powodu zawodu, jaki 
spraw iły czołgi „Generał Grant" i „Generał 
Lee". W edług nowojorskiego pism a „P. 
M.“ — oficerowie sztabu generalnego zażą­
dali natychmiastowego śledztwa. Nowojor­
ski „Daily M irror" pisze, że

Stany Zjednoczone dzielę wraz z Anglją 
odpowiedzialności, ponieważ w Afryce 

północnej użyta była broń 
amerykańska.

Senator Ellender, członek „Naval A ffairs 
Committee" zapytuje, jak  długo jeszcze 
S tany Zjednoczone m ają zam iar kontynuo­
wać swoje w ysyłki m aterjału  wojennego 
l środków żywności do Anglji. Dziennik 
>.Chicago Sun" pisze:

„Jesteśmy u kresu naszego zastana­
wiania się. Odpowiedzialność dotyczy 
również Stanów Zjednoczonych i każ­
dego z nas. Niedocenianie nieprzyja­
cielskiej siły I przecenianie własnych 
możliwości są prawriziwemi przyczyna­
mi katastrofy, a może także i tych 
klęsk, jakie przyjdą".

Wi%ksza część Kongresu nie zgadza się 
* zapatrywaniem , wyrażonem przez Roose- 
velta, że kryzys, który obecnie dokonuje 
Sl.Q na Bliskim Wschodzie, je s t stosunkowo 
Nieznaczny. Usiłowania przypisania całej 
odpowiedzialności aa kieskę w Afryce pół­
nocnej wyłącznie Anglikom, jak  to było 
boozątkowo po upadku Tobruku. ustępują 
Nbeonde m iejsca w zrastającej krytyce rzą­
du i przem ysłu zbrojeniowego. Przelew ają­
ca sie przez S tany Zjednoczone fala anty- 
brytyjskiego nastro ju  została obecnie wy- 
Parta przez wielkie oburzanie z powodu 
fałszywej, optymistycznej polityki Stanów 
^jednoczonych. O tw arty a tak  a a  Churchil­
la nie oszczędza dzisiaj równidż i Roose- 
Velta.

Gromadzący się dookoła „Chicago Tri­
bune" starzy zwolennicy polityki izo­
lacji zarzucają Waszyngtonowi błędną 

strategję,
£tóra nie może ulec poprawie przez jak ie­
kolwiek narady  na tem at nowej stra teg ji 
swiatowej, w rodzaju tej, jaką  ostatnio 
bf Wprowadził i Roosevelt i Churchill z uwa- 
8? na ofensywę Rommla. Oświadczenia 
f 'a rly ‘ego nie znajdują w ludności am ery­
kańskiej żadnego echa. Przeciwnie, odnosi 
się wrażenie, że w ykopują one ponownie 
Przepaść między przemysłowcami a robot- 
Ni.cami,_ oraz między wojskiem a urzędami 
*Ńrojeniowemi, przez k tórą na pewien czas 
"dało się przerzucić pomost porozumienia.

Roosevelt przy tern ogranicza się coraz 
silniej do defensywy.

Rozczarował się on co do swych zamiarów 
^zesunięcia całego oburzenia za klęski w 
^ 'ry e e  na Anglję. „Washington Post", któ- 
V Po upadku Tobruku był jeszcze zwolen- 

,'kiem  Roosevelts i występował przeciwko 
iJNglji, obecnie przeszedł również do kry­
mki amerykańskiego systemu prowadze- 

wojny i zbrojeń.
Rozterka, wywołana, przez klęski w Afry- 

stała się w ostatnich kilku dniach tak 
Jptrą i powszechną, że W alter Lippmann 
M nje  uspokoić nastró j w nowojorskim 

^Herald Tribune", a  przedewszystkiem o- 
jrzeg a  przed znieważaniem najlepiej my- 
^lącyeh ludzi. Tym próbom uspokojenia po- 
,'vięca się o tyle mniej uwagi, że docho- 
j^Nce do Stanów Zjednoczonych wiado- 
Ą°8ci z Anglji ukazują ostatniem u nawet 
„/Nerykaninowi powagę sytuacji po klę­
kach w całej rozciągłości.

, '^prow adzona nagle w Anglji, skutkiem  
^ 'O n ionej sy tuacji na morzu Śród ziem- 

zwyżka stawek ubezpieczeniowych za 
o okrętowe między A nglją i Suezem
NZo l*rocenb  wzbudziła w Stanach Zjeduo- 
Lj *Nych wielką uwagę, tern więcej, że staw- 

podróż między Ameryką o Haifą oraz 
yksandrją zostały podniesione o 25 proc. 

°garszające się nastro je  w Stanach Zje- 
^P ^tonych  w pływ ają również na państwa 
binU ° w°-amei-ykauskie, skutkiem  czego

^ o  Nelson-RoekC/feller u siłu je  przypisać 
aa kryzys — Anglji.

K rytyka posunięć A nglji oraz własnej 
polityki am erykańskiej zaostrza się do roz­
miarów kryzysu, który może doprowadzić 
do zmian na ważnych stanowiskach, ponie­
waż koła, rozczarowane przez Waszyngton, 
zbierają wszelkie środki ku temu.

System prowadzenia wojny przez 
Anglję i Stany Zjednoczone został 

ostro skrytykowany również w senacie 
amerykańskim przez rozmaitych 

mówców.
Senator EUenden zażądał, aby mianowano
szefa _ kierownictwa prowadzenia wojny 
W ielkiej B rytanji, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Sowietów i innych aljautów, aby 
uniknąć nowej porażki. Ełlendem zazna­
czył przytem, że stanowisko to powinien

objąć Roosevelt. Senator zauważył przy­
tem, że zatapianie okrętów przez łodzie pod­
wodne nabierają „skandalicznych rozmia­
rów".

„Widoczna apatja Anglików 
spowodowała klęski w Afryce 

północnej".
Szef kierownictwa prowadzenia wojny po­
winien być zamianowany natychm iast.

Kierownik amerykańskiego urzędu pro­
dukcji, Donald Nelson, złożył wydziałowi 
senatu dla zbadania program u wojennego 
sprawozdanie na tem at stanu  zbrojeń ame­
rykańskich. W skazał on przytem na nie­
przyjacielskie rezerwy w m aterjale wojen­
nym, które muszą doprowadzić do wzmo­
żenia produkcji aljautów. W yraził on przy­
tem przekonanie, że uda się to uzyskać.

W  czerw cu za top iono  8 8 6 .0 0 0 1 
okrętów  aljanckich . I '

Rozszerzenie wyłomu w wewnętrznym pasie fortyfikacyjnym 
stopola. — W Egipcie wojska niemiecko-włoskie w ataku na W 

fortyfikacje przed Aleksandrią.
Z głównej kwatery Fiihrena, 1 łipca. Na- wietów przed przyczółkiem mostowym 

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych Wołchowem. 
komunikuje: Na froncie okrążającym pod Lenfngra-

W ieloryb zabity p rzez minę.

tj  u  t .t-u -u  r-
.Mapa wewnętrznego i zewnętrznego pasa fortyfikacyj twierdzy Sewastopol.

W ataku na Sewastopol wyłom w wew­
nętrznym pasie fortyfikacyjnym został na 
kilku miejscach celem przełamania posze­
rzony. Wojska niemieckie, wybitnie wspie­
rane przez lotnictwo, wdarły się aż do o- 
bronnych stanowisk na wschodnim krańcu 
miasta i zdobyły szturmem znany z wojny 
Krymskiej fort Małakow. Atakujące od 
wschodu dywizje, po przełamaniu się przez 
stanowiska Sapunu, na szerokim froncie 
wdarły się głęboko w pole bitwy w twier­
dzy i znajdują się w postępującym szybko 
ataku. W zaciętych walkach wymuszone 
zostało przytem przejście przez szeroki rów 
przeciwpancerny oraz wzięto liczne przez 
nowoczesne urządzenia bojowe rozbudowa­
ne stanowiska wyżynne. Wojska rumuń­
skie zdobyły w szybkiem natarciu miasto i 
port Bałakławę.

Na południowej i środkowej części fron­
tu wschodniego wojska niemieckie I sojusz­
nicze przystąpiły do ataku.

Nocne ataki lotników bojowych na nie­
przyjacielski ruch posiłków w rejonie mię­
dzy Donem i Oskolem spowodowały wiel­
kie zniszczenia w kilku ważnych kolejo­
wych punktach węzłowych.

Na obszarze na zachód od Wołchowa kon­
tynuowane było oczyszczanie terenu z roz­
bitych resztek nieprzyjaciela. Artylerja 
rozbiła ponownie stanowiska pogotowia So­

dem samoloty bojowe i nurkowe atakowały 
z dobrym skutkiem nieprzyjacielskie sta­
nowiska pogotowia czołgów i zwalczały u- 
rządzenia kolejowe w rejonie Wałdaj.

Na wysokiej północy ciężko trafione zo-

Pew ien rybak duński znalazł przed niedawnym  
ezaSeui na 'morzu Północnem  wieloryba z oder­
waną głową. Załoga statku sądzi, że w ieloryb ten 
etkńął się  z m iną i został skutkiem  jej wybu- 

u zabity. —  Ilustracja nasza przedstawia tego 
olbrzym a m orskiego w chwili, gdy po przyholo- 

u go do pewnego portu dońskiego, w ycią­
gano go na brzeg.

stały przez lotnictwo urządzenia portowe i 
przemysłowe, jak również pewna nieprzyja­
cielska baza lotnicza.

W  Egipcie wojska niemieckie i włoskie 
nacierają przez rejon El Daba ku wschodo­
wi i stoją w ataku na stanowisko El A la­
ni ein, ostatnią fortyfikacją przed Aleksan­
drią. Przed Aleksandrją jedna z niemiec­
kich łodzi podwodnych zaatakowała silnie 
zabezpieczony konwój i zatopiła jeden 
transportowiec wojskowy, pojemności 13.000 
ton.

Na Malcie samoloty bojowe bombardo­
wały ostatniej nocy lotnisko Luca. Celne 
trafienia bombami zniszczyły kilka stoją­
cych na ziemi samolotów i wywołały wiel­
kie pożary w urządzeniach lotniska.

Walka przeciwko nieprzyjacielskiej że­
gludze zaopatrzeniowej w miesiącu czerw­
cu przyniosła wielkie sukcesy. Zatopionych 
zostało 156 nieprzyjacielskich okrętów, łą­
cznej pojemności 886.000 ton. Pozatem 58 
nieprzyjacielskich okrętów handlowych zo­
stało uszkodzonych trafieniami torped lub 
bomb. W sukcesie tym broń łodzi podwod­
nych uczestniczy wybitnie przez zatopień'- 
132 okrętów, pojemności 755.300 ton.

Dymisja gen . Ritchie.
Berlin, 1 łipca. Angielskie Biuro Reute­

ra podało do wiadomości we wtorek w po­
łudnie następujące nadzwyczajne donie­
sienie:

„Churchill zakomunikował, że Auchin- 
leck, Jako następca generała Ritchie, objął 
dowództwo nad 8-mą armją w Libji".

Niemieckie B iuro Inform acyjne zaopa­
tru je  ten kom unikat b ryty jski następują­
cym komentarzem: „Nie możemy zrozu­
mieć, co wyobraża sobie Churchill pod na- 
czelnem dowództwem nad 8-mą arm ją w 
Libji. W _kożdym_ razie w Libji niema już 
8-ep arm ji brytyjskiej — istn ieją jedynie 
jeńcy bry ty jscy  pochodzący z  8-ej arm ji".

B M slae  komentarze do HięsM w Mnice Półnmei
Genewa, 2 lipea. „Daily Mirror" pisze w 

jednym z artykułów wstępnych, że spra­
wy angielskie wiele zyskałyby, gdyby 
brytyjskie koła miarodajne wkońcu wy­
ciągnęły naukę z militarnych katastrof w 
Afryce Północnej. W przyszłości byłoby 
lepiej dla ogólnego stanowiska, jeżeli już 
się o czemś zwątpiło, otwarcie to wyznać, 
a nie uprawiać polityki iluzji.

W  ubiegłych tygodniach i dniach tak 
nieskończenie wiele mówiono i pisano o 
ukształtow aniu stosunków po wojnie, tak 
olbrzym ią ilość planów opracowano, że w 
W ielkiej B rytanji wogóle traci sie poczucie 
rzeczywistości. Tak postąpiono, jakby od 
zaw arcia wesołego pokoju, według otaryeh

wzorów, było się oddzielonym bardzo nie­
wielkim okresem czasu, w którym  trzeba 
spokojnie^ siedizieć i przeczekać aż pokój 
sam  ze siebie przyjdzie. Ale — jak  kon­
kluduje „Daily M irror", bitw a w Północ­
nej Afryce nie jest żadną g rą  w krokieta, 
k tórą jeżeli się przegra, można przez grę 
rewanżową zamiłować.

— Rommel — rzecz oczywista — sądzi 
inaczej. On zgrabnie i mądrze w ykorzystu­
je  swoje zwycięstwa i nie zaprzestaje po­
ścigu nieprzyjaciela. Jest rzeczą nierozsąd­
ną twierdzić, że sprzymierzeni już do po­
łowy wojnę wygrali, aby na tem budować 
fałszywe oczekiwania i nadzieje, gdyż rów­
nocześnie jeszcze żaden ze sprzymierzonych 
narodów nie m iał wogóle sposobności 
przejść z defensywy do ofensywy.



s

WtoskS komunikat wo|enny.
Rzym, 1 lipea. W iotki komunikat wojen­

ny z wtorku brzmi następująco:
Główna k w ate ra  w łoskich s ił zbrojnych 

kom unikuje:
W łoskie i niem ieckie ko lum ny  zm otory­

zowane i pancerne odrzuciły  dalej a ljanc- 
kie jedn o stk i pancerne  i d o ta rły  do re jonu  
Fuka, k tó ry  przokrocaooio. P rz y  zdobyciu 
uforty fikow anego  obozu M arsa M atruk  
w ybitny  udział b ra ły  s iły  lo tn ic tw a  bo jo ­
wego m ocarstw  osi. W  operacji te j b ra ły  
udiział w szystkie rodzaje  lo tn ictw a, k tó re  
ryw alizow ały  ze sobą pod względem  roz­
m achu i dzielności. M ansa M atruk  ©doby*o 
dzięki rów noczesnem u energicznem u a ta ­
kowi zespołów 21-go w łoskiego korpusu  
arm ji, a tak u jący ch  od zachodu, na  czele 
k tó rych  postępow ał 7-my pułk  bersaLerow , 
ora® oddziałów  90 dyw izji niemieckie.], ude­
rzających  od wschodu. W  czasie oczyszcza­
n ia ,M arsa  M atruk  wzięto do niewoli k ilka 
dalszych tysięcy  jeńców . Zdobyto w ielkie 
ilości wszelkiego rodzaju  m ateria łó w  wo­
jennych. E sk ad ry  lo tn ic tw a  zaatakow ały  
w czoraj gw ałtow nie lin je  odw rotow e a tla n ­
tów i obrzuciły  licznem i celnem i pocudca- 
m! ob iek ty  na upatrzonych  terenach . W 
w alkach pow ietrznych zestrzelono trzy  m a.

W^nwiMM 29 czerwca włosklo sam oloty  
bombardowały Gibraltar. P ożary , jak ie  
pow stały w śród  objektów  na K '
jv  widoczne jeszcze ze znacznej odległości. 

s|c
Rzym, 1 lipca. W łoski komunikat w o j  on- 

ny ze środy brzmi następulęco:
Główna k w atera  w łoskich sił zbrojnych

kom unikuje: . . . ,
O peracje w łoskich i niem ieckich zm oto­

ryzow anych ora® pancernych  «ił 7-”r 2 in Xf 
v i  Egipcie, no przekroetsomu re jo n u  lii b a ­
lia, posu w ają  się dalej.

W ojskow o urządzenia Malty zostały  k il­
k ak ro tn ie  zaatakow ane orze® fo rm acje  po; 
w ietrznych s ił  zbrojnych m ocarstw  osi i 
zbom bardow ane. Dwa „S p itfiro y  zostały  
zestrzelone. .Jeden z naszych sam olotow  mc 
pow róci! z ale ej i w czorajszego diun.

W  przebiegu operaoyj d la  z a o p a tiw m a  
Cyremnjki s tra c iliśm y  jedno aw izo prze® 
strza ł torpedow y. Załoga w większej części 
’ o sta ła  u ra tow ana . N a w schodniej części 
m orza Śródziem nego, na południow y za­
chód od .Taffy, zatop iony  został prze® na- 
<"7jo  sam olo ty  torpedo wo jod on ni oprzyj a- 
< iclski o k rę t handlow y, k tó ry  p łyną ł w 
konw oju. _______

G en .-p łk . von  K iich ler  m ian ow an y  
gen era ln y m  m a rsza łk iem  polnym .

Z głównej kwatery Fuhrera, 1 lipca. W 
uznaniu zasług, położonych w walkach o- 
bronnych przeelwko arm 'im  bolszewickim, 
operującym na szerokim frondo pod Le­
ningradem. FUhror mla *1 naczelnego 
dowódcę grupy arm ii pńinncnni generała- 
pułkownika von Kłlchlera generalnym  
marszałkiem polnym.

S eu M o i: M n i ę t o  do pasa

Włosi z  Afryki Wschodniej 
przybyli do ojczyzny.

Rzym, 1 lipca. D rogą nm N eapol przyby­
ły do L ivorno  w poniedziałek dw a dalsze 
okręty , w iozące transporty^ obyw ateli wło­
skich ® A fry k i W schodniej. .

K ró l i cesarz W ik to r E n” rd. księżna 
A osta ora® w łoski m in is te r kolonij _rcruz- 
zi ud a li się na pok łady  obu okrętów , ce­
lem pow itan ia  przybyłych.

Raporty Wavella nie będę 
opublikowane.

Sztokholm, 1 lipca. Prem ier Churchill od­
mówił, jak donosi Reuter, udostępnienia o- 
plnji publicznej raportów, nadesłanych  
»»rzez W avella na tem at straty Malajów 1 
Slngapoore.

P rom jer, odpow iadając na odnośne za­
py tan ie , ośw iadczył: „Szereg szczegółów,
jak ie  o trzym aliśm y od W avella  na p o d sta ­
wie zebranych  m ateria łó w  w m yśl naszego 
polecenia na tem at s tra tv  M alaiów  i Sin- 
gapoore, nio nada je  się do opublikow ania  
w czasie trw an ia  w ojny. D okum enty  tc 
m ogłyby w yw ołać bardzo n iekorzystne 
w rażenie w calem  im perjum ".

W  Północna: Dotarta na M d  ad rejonu F ia
(tp) Z Głównej Kwatery Fuhrera, 1 lipca. 

Naczelna komenda niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje 3G czerwia:

W toku ataku na Sewastopol dywizje 
niemieckie sforsowały od strony północ­
nej zatoką Sewernaja i pomimo zaciętego 
oporu bolszewików wtargnęły od wschod­
niej strony miasta do wewnętrznego pasa 
fortyfikacyjnego. Kontrataki bolszewików  
nie dały rezultatu. W toku ataku od wscho­
du przy współdziałaniu zespołów wojsk ru­
muńskich zdobyto szturmem prawie w ca- 
łej rozciągłości wzgórza Saprun, panujące 
nad okolicą. Silne eskadry samolotów bo­
jowych rozbiły bolszewickie objekty forty­
fikacyjne, przedewszystkiem na wzgórzach 
Saprun I zadały skoncentrowanym woj­
skom sowieckim ciężkie straty. Kało Kor­
czu skutecznym ogniem artyleryjskim  uda. 
remniono wypad formacji, złożonej z 18 
okrętów sowieckich przez cieśninę r.iorską.

W Zagłębiu Donieckiem załamał się 
wśród wysokich strat lokalny atak, wspie­
rany przez artylerję i lotnictwo.

Na terenie dawnego kotła nad Wolcho- 
wem w toku operacyj oczyszczających zni­
szczona kilka rozbitych grup sił bwezowic- 
kich i wzięto do niewoli dalszych 1100 jeń­
ców. W ielokrotne ataki bolszewików na 
przyczółek mostowy nad W ołchowem roz­
biły się po ciężkich walkach o zacięty opór 
piechoty, skutecznie wspierany przez arty­
lerję i lotnictwo. Zniszczono przytem 21 
czołgów sowieckich, a kilka bateryj uczy­
niono celnemi bombami niezdolneml tło
w a l k i ,  ,

Na wodach zatoki Fińskiej sam oloty bo. 
jowo zatopiły Jeden śdgacz aljancki i usz­
kodziły dwa dalsze mniejszo statki wojen- 
ne. W zatoce Kola dwa wielkie sowieckie 
okręty handlowa ugodzono celnie bombami 
ciężkiego kalibru. W północnej Afryce — 
jak już podano do wiadomości w drodze 
nadzwyczajnego komunikatu — 
w godzinach przedpołudniowych zdobyto 
szturmem, mimo zaciętego oporu brytyj­
skiego, twierdzę Marsa Matruk, umocnioną 
głęboko uszeregowaneml pozycjami obron- 
nemi i licznemi polami minowemi. Przeszło

6000 A nglików wzięto do niewoli, zestrzelo­
no 36 czołgów i zniszczono wiele bateryj. 
Olbrzymie materjały wojenne wpadły w 
ręce wojsk niemieckich i włoskich. W cza­
sie ataku na Marsa Matruk wyróżniła się 
szczególnie niemiecka 9Q-ta lekka dywizja. 
Niemieckie i w łoskie formacje pancerne od­
rzuciły dalej pobitych aUa.ntów I dotarły 
do rejonu na wschód od Fuka. Silne zespo­
ły lotnictwa niemieckiego i włoskiego za­
atakowały brytyjskie drogi odwrotowe 
objekty obronne z dobrym skutkiem, prze- 
dcwszystklem na południe od zatoki Arab­
skiej.

W toku walki przeciwko W ielkiej Bry- 
tanji lotnictwo obrzuciło bombami ubiegłej 
nocy objekty wolskowe na terenie Aijflljl 
środkowej i w rejonie nadbrzeżnym koto
Wash.

Bombowce brytyjskie zaatakowały w no­
cy na 30 czerwca ponownie m iasto Bremę 
i jej przedmieścia przeważnie bombami za- 
palającemi. Ludność cywilna poniosła nie­
znaczne straty. Próba Anglików iotarcia  
również nad rejon Hamburga rozbiła się 
o koncentryczny ogień artylerji przeciwlo­
tniczej. Lotnictwo brytyjskie straciło po­
nownie, według dotychczasowych doniesień, 
13 z pośród operujących bombowców.

W czasie od 17 do 26 czerwca lotnictwo 
brytyjskie straciło 200 samolotów. Z tej 
lirzby 23 maszyny zastrzeliły Jednostki nie­
mieckiej marynarki wojennej. W tym sa­
mym okresie czasu w walce przeciwko 
W ielkiej Brytanii zaginęło 37 samolotów  
niemieckich.

Jak podano do wiadomości w drodze ko­
munikatu nadzwyczajnego, niemieckie ło­
dzie podwodne w dalszym ciągu podwyż­
szyły swoje sukcesy. W ciągu dwóch dni 
zatopiły ono na zachodnim Atlantyku, w 
zatoce M eksykańskiej I na morzu Karaib- 
skiem 14 aljanckich okrętów handlowych, 
łącznej pojemności 98.000 ton I ciężko uszko­
dziły celnemi torpedami dwa dalsze okręty. 
Część zatopionych okrętów naładowana 
była transportami samolotów, am unicji i 
innych materjałów wojennych, przeznaczo­
nych dla Afryki.

Zamknięcia granicy pomiędzy Egiptem
i Palestyng.

Rzym, 1 lipca. W edług wiadomości z L1- 
bji od S-miu dni A nglicy zamknęli granicę 
pomiędzy Palestyną i Egiptem.

S kutk iem  gw ałtow nego _ a ta k u  bom bowe­
go lo tn ic tw a osi na ang ielsk ie  m aęazyny  
m aterja łów  pędnych i kolum ny pojazdów  
w B u rg  el A rab, w odległości m niej więcej 
50 km  na zachód od A leksandrii, ilość u- 
ciekinierów , k tó rzy  od szeregu dni wpu­
szczają  A leksandrie , w zrosła do jeszcze 
w iększych rozm iarów . Ucieczka z A leksan­
d rii u tru d n io n a  je s t b r a k i e m  sam ochodów, 
zarekw irow anych  przez A nglików  po zała­
m aniu  się fro n tu  tobruckiego oraz sk u t­
kiem  przepełn ien ia kolei. W  innych wiel­
kich m iastach  Dolnego E g ip tu  przygo to ­
w uje się pospiesznie ew akuację z powodu 
niebezpieczeństw a nalotów .

W  w ojskow ych kołach E g io tu  mówi się 
o tern, iż trzeba się będzie liczyć p raw do­
podobnie z pow rotem  W avella do E gip tu . 
O R itch ie ‘m już w ogóle n ik t nie wspom ina. 
N a podkreślen ie  zasługu je  tw ierdzenie, iz  
rów nież A uchinleck u przełożonych swoich 
cieszy się n iezbyt dobrą opinją. C hicagow ­
sk i korespondent. „D aily  T elegranh ii1 _ o- 
ś w ładcza w liście z K a iru , iż zabroniono 
tu ta j k ry tykow ać  teo rji, głoszonej w b ry ­

ty jsk ich  kołach  w ojskow ych, a w edług 
któ re j sku tk iem  okresu upałów, n a s ta ją ­
cych w p u sty n i od dnia 1 czerwca, wszel­
kie dzia łan ia  bojow e zostaną  uniem ożli­
wione.

Od chwili rozpoczęcia się ofensyw y  
Rcmmla w Afryce Północnej akcje Kana­
łu Sueskiego znacznie spadły. W Kairze 
odbyła się konferencja szeregu wysokich  
oficerów brytyjskich, w wyniku której po­
dano komunikat, używający określenia 
„nadzwyczaj niebezpiecznej sytuacji na 
froncie pustynnym".

Również osta tn i kom un ikat w ojskow y w 
K airze  odznacza się znaczną pow ściągliw o­
ścią. P rzebyw ający  w E gipcie  Grecy zo­
sta li — w edług doniesienia Stefa ni — przez 
A nglików  przym usow o wcieleni do szere­
gów arm ji.

W  kołach francusk ich  śledzi się rozwoj 
sy tu a c ji w ojennej przedew szystkiem  z uw a­
g i na p rzy trzym ane  w A leksandrii fraI?; 
cuskie s ta tk i  wojenne. Is tn ie je  obawa, iż 
A nglicy  wobec niebezpieczeństw a, z ag ra ­
żającego portow i, skłonni będą do zatopie­
nia  jednostek  francusk ich , gdyż widocznie 
b rak  czas u do p rze tran sp o rto w an ia  sta tków  
prze® K an a ł Sueski.

Rawa syluacia aa morzu Sródziemnem

Z g o n  pan i L u p escu .
Bukareszt, 1 lipca. Jak podają z Meksy­

ku, zmarła nagle pani Lupescu, przyjaciół­
ka ekskróia K arda. Śmierć miała nastąpić 
na skutek ciężkiego zapalenia płuc.

O ile w idom ość ta  polega na  praw dzie, to 
tem sam em  jeden z najciem niejszych  typów  
ery  K aro la  ostatecznie znika z widowni. 
M adam e L upescu w y w iera ła  na K aro la  
bardzo zgubny wpływ. H is to ria  niewiele 
zda wypadków, w k tó rychby  sk u tk i w p ły ­
wu kobiet na  losy jak iegoś państw a były 
tak  fa talne, ja k  w tym  w ypadku. Dla Ka­
rola, oraz dla narodu  rum uńsk iego  s ta ła  
się ona w ciągu  la t p raw ie że nieszczęsnem 
fatum , lecz ekskró l by ł za słaby, by odsuf- 
tiać od siebie te  kobietę, k tó rą  naw et za­
brał ze sobą w czasie swej ucieczki do Ame­
ryk i P o łudniow ej._______

W kilku w ierszach.
W ę g ie r sk i  s e k re ta r z  s ta n u  w  m in . w y ż y w ie n ia  

S te fa n  L e ss o n c z y  z o s ta ł  m ia n o w a n y  p rz e z  r e ­
g e n ta  m in is t r e m  w y ż y w ie n ia , ja k o  n a s tę p c a  
zm a rłe g o  n ie d a w n o  g e n e ra ła -p u łk o w n ik a  G yoerf- 
fy B en g y e l.

Sztokholm, 1 lipca. Koła londyńskie oce- 
niają powszechnie sytuację wojskową, jak  
donoszą londyńscy korespondenci szwedz­
kich dzienników, jako najbardziej krytycz­
ną w okresie reżimu Churchilla. Katastro­
fa w Libji, jak oświadczają tam, może mleć 
poważniejsze następstwa, niż upadek S ln­
gapoore. .

Zm iana sy tu ac ji we w schodniej części 
m orza Śródziem nego je s t rów noznaczna 
z. torn, że Rom m el o trzym uje  obecnie czołgi 
w ciągu jednego tygodnia , podczas gdy A n­
glicy p o trzebu ją  na to trzech m iesięcy cza­
su. Rów nocześnie Rommel o trzym uje  nowy 
sam olot bom bowy w eiągu  8 dni, n a to m ias t 
A nglicy m uszą na nie czekać 3 tygodnie, 
o ile sam olot p rzybyw a droga pow ietrzną 
prze® A frykę. Również M alta  p rzestała  obe­
cnie stanow ić pozycję ezyuną, a f ig u ru je  
jeszcze ty lko  jak o  punk t po stron ie  deficy­
towej. . ' ,

U padek T obruku  i w ycofanie się do E g ip ­
tu, ja k  skarży  się „O bserw cr". s tanow iły  
d la narodu angielskiego cięższy cios. niż 
upadek S ingapoore. K lęska  ta  je s t zarów ­
no cieżkiem niepowodzeniem  psychologicz- 
aem, ja k  i wojskowom. W ielka B ry ta n ja  
ezu.io się n iety lko  zaw stydzona, ale takżo 
bardzo rozgoryczona. „E vening S tan d ard "  
pisze, że oś nie da je  A nglikom  czasu na 
w yciągnięcie odpow iednich nauk  z ponie­
sionych klęsk, poniew aż ta k  Z T g c z n y  gene­
rał, ja k  Rom m el, um ie n iety lko  uzyskać 
zwycięstwo, ale je  także w ykorzystać. P ro ­
wadząc obecną kam pan ję , niem iecki ten 
genera ł m a znowu w swych rękach inicja­

tywę, przyczepi A nglikom  nie udało  się ani 
razu  w yrw ać m u je j naw et na chwilę.

Pozatem  w szystk ie dzienniki londyńskie  
s ta ra ją  się szukać w ytłum aczeń d la cięż­
kiej k lęski b ry ty jsk ie j w Północnej A fryce 
i zw ala ją  ca łą  w inę na dowództwo w ojsk 
b ry ty jsk ich , k tó rem u zarzucają  powolne 
działan ie  i n ieum iejętność użycia w e w ła­
ściwy sposób b roni pancernej

Londyn w trzecim roku wejny.
Sztokholm, 2 lipca. Amerykański kores­

pondent radjowy w Londynie. Edward 
Morrow, przedstawił w poniedziałek rano 
nastrój w Anglji naeśgmulgeemi ' "i l :  

„Ludność je s t wipccj. niż podniecona to ­
kiem  w ydarzeń w L ib ji i w Egipcie. J e ś li 
się chce zrozum ieć niepokój n arodu  an g ie l­
skiego, wówczas m usi się wziąć pod u w a ­
gę, że naród  ten zna jdu je  się  obecnie w 
trzecim  roku  w ojny. N aród angielsk i w ie­
rzy ł dotychczas, że jego w ojska s p ro s ta ły ­
by Niemcom, jeśliby  m ogły w ystąp ić  p rze. 
ciw ko nim  w tycb sam ych w arunkach  i 
z tern sam em  w yekw ipow aniem . W ierzy  
on, że tak  w łaśnie było w A fryce pół­
nocnej. N aród  angielsk i słyszał wieta ’> 
p lanach drugiego fro n tu  w E nronic. co w r- 
w ołało falę optym izm u, a obecnie m usia ł 
przeżyć ciężka k a ta s tro fę  na  B liskim  
W schodzie. W strząs  ten należy zrozumieć.

Nowa rada wojskowa w Londynie
Sztokholm, 2 lipea. Jak r komu­

nikatu Rente na. w Londynie została zamia­
nowana nowa rada wojenna.

S kłada  się ona z "rzewndmiezacego S ir
P ercy  Jam es Gri gg. za s to p er przewód o ij 
ozącego generała  b ry g ad y  Lord G roft i 
członków genera ła  S ir  A lan W alte r. K . 
V enning, genera ł-m ajora  i zastępców  genc- 
ra la-poroczn ika  A rchibald  E ny , pu łkow ni­
ka  i zastępcy g en e ra t-porucznika R. M. 
W eeks, k ap itan a  A rth u r  Henderwwi, k a p i­
tana K. D. Samdys. S ir  R o b ert J .  S incla!’’ 
S ir  F red erick  G. Bovenkehen.

Moskwa i drugi front.
Sztokhcłm, 2 linca. Sowlockn dyplomaci* 

wykorzystują obecnie wszystkie środki, 
abv zachodnim mocarstwom przypomnieć 
o ich obowiązkach co do utworzenia dru­
giego frontu 1 zmusić je — mimo katactro 
fy  w Afryce Północnej — do wykonania 
tych przyrzeczeń.

T ak  naprzyk lad  am erykańsk ie  rad jo  Szft. 
n ek tady  kom unikow ało  wiadomość^ z  M o­
skw y, że kom isarz  sp raw  zagran icznych  
M ołotow podkreślił ponowne pełne poro®u 
m ienie m iędzy A m eryką a A ng lja  co do m  
tycli m i as to w ego u tw orzenia  drugiego  f rw -  
tu . P rzem aw iał on z zapałem  na tem at a n ­
g ielsk iej i am erykańsk ie j gotow ości obec­
nie działać beiz „zwłoki".

J e s t  to  zw rot bardziej jak  dobitny w 
k ierunku  potęg zachodnich, aby  obecnie, 
po w ielu słow ach, przejść do czynów  i 
przynieść ciężkiem u położeniu a rm ii so ­
w ieckiej odciążenie._____

O b sa d zen ie  w y sp y  W ielk iej 
N ato en y .

Tokio, 2 lipca. Japońrkle jednostki ma­
rynarki obsadziły w dniu 21 crcr-.vea — we­
dług tutrl«»veh komunikatów — w vsps
Nnteenc. ntłożnr-' "  — gw w schód od 
Singapoorr‘u.

N a w ysnie znaleziono 19 bolszewików, 
m iędzy nim i dwie kobiety , k tó rzy  pod ko­
piec g ru d n ia  u ra to w ali się z parow ca to ­
warow ego i od tego erąsn . nie, m a inę p o łą ­
czenia zc św iatem , iv li  na te j w —-” :e.

P ięc io lec ie  w ojn y  z  C hinam i.
Tokio, 2 lipca. Piąta rocznica rozpoczęcia 

konfliktu z Chinami była uroczyście ob­
chodzoną w całe| Japonji.

Dzień ten posiada obecnie dla .1 ajxm ji 
większe znaczenie, albowiern w alki w C hi­
nach stanow ią  obecnie część w iolkoazja- 
tyck iej wojny, k tó ra  w przeciągu pół roku 
doprow adziła do ogran iczen ia, w idywow 
ang ielsko-am erykańsk ich  w Azji "Wschod­
niej. _______

F ra n cu sk a  rad a  p a ń stw o w a  zn ó w  
w  P a ry żu .

Paryż, 2 lipca. F ran cu sk a  rad a  państw o­
wa, k tó ra  zebrała  się przed dw om a la ty  n *  
teren ie  nieokupow anej F rn n c ji. pow róciła 
we w torek do P ary ża , aby  tu  osiąść na 
stałe.

Roosevelt i zbiórka staref gumy.
Madryt, 2 lipca. J a k  donoszą z W aszyng­

tonu, p rezydent R oosevelt je s t niezadow o­
lony z w yniku zbiórki s ta re j gum y i d la ­
tego przedłużył u p ływ ający  w dn. 30 czerw ­
ca term in , na dalszych 10 dni.

W edług innego doniesienia, m ia ł Roose­
velt w ydać polecenie w szystkim  urzędom  
w S tanach  Zjednoczonych objąć zbiórka 
w szystk ie naw et na jm n ie jsze  ilości odpad­
ków gumy.

W ło sk i a ta k  p o w ie tr z n y  
n a  G ib ra lta r .

Rzym. 1 lipca. Agencja Stefani podaje z 
Tangeru. Iż skutkiem włoskich ataków po­
wietrznych, dokonanych w nocy na 29-go 
czerwca na Gibraltar, poważnie uszkodzo­
no lotnisko oraz zapalono m agazyny z ma­
teriałam i pędneml. Po wielu godzinach je- 
szczo można było obserwować łuny poża­
rów z La Llnea i z wybrzeży afrykańskich. 
Zarówno atak, Jak I obrona przeprowadzo­
ne były tak zacięcie, Iż ludność w La Llnea 
I Algeclras szukała schronienia w schro­
nach przeciwlotniczych.

Prócz ziomnńj a r ty le r ji  przeciw lotniczej 
udział w walc© obronnej wzięta rów nież po­
kładow a a r ty le r ja  przeciw lotnicza jednego 
o k rę tu  bojowego, jednego lotniskowca i

dwóch krążow ników . O kręty  te  by ły  na ^  
dzie, gdzie oczekiw ały na  konw ój. Poża,” 
k tó ry  w ybuchł na lo tn isku , przerzucił 
na jeden z h an g aró w  lotniczych, w k tó r f ^  
azerog sam olotów  bojow ych i m yśliw skie 
zostało zniszczonych. P ew n ą ilość ż o ł n i e r * '  
ran iono  sku tk iem  bom by, k t ó r a _  spadła 11 
m ur nortow y. R obotnicy z La L inca, P0”?* 
żający  codziennie na sw e m iejsce pracy  
G ib ra lta ru , m usieli obrać in n ą  drogę, 
norm alna  ich d roga za^nrfi-nw ana bU
skutk iem  uderzenia  bom by. ^

A tak, dokonany na G ib ra lta r  w dni n i ,  
czerwca, uw ażany  je s t za najgw ałtow nm i 
ezy z w szystk ich  dotychczasow ych.



Dziś: Naw. N. M. P. 
Jrafero: Leona I I  pap.

Dziś obowiązuje zaciem­
nianie od g. 22.15 do 3.39

UPIEC.
Kraków, 2 Bpca. Mamy więc jaż  pełnię lata.

Aczkolwiek chłody i deszcze, pod których zna­
kiem stały ostatn ie dni czerwca, nieraz łudziły 
naa oo do istotnej pary  roku, to  jednak kalen­
darz potw ierdzał ja  w całej rozciągłości. Jesteśm y 
w pełni łata. W  obecnych w arunkach sam fak t 
pogody schodzi jednak na  dalszy plan. Aczkol­
wiek bowiem jest to  miesiąc urlopów  i w akacyj, 
to  jednak na pierwszy plan wysuwa się problem 
zbiorów i in iw . To też z ciekawością zaglądamy 
do starych k ran ik  m tearologji ludowej, aby wy­
badać, jak się przedstaw iają zapowiedzi na uro­
dzaj. Bo, jak  nos inform uje przysłowie „W Hpca 
wpały — wrzesień doskonały".

Lipiec jest miesiącem burz I grzmotów. Kle są 
jednak tak  grofne, jak  długotrw ałe deszcze. Trze­
ba więc obserwować pogodę w pewne dni mie­
siąca, a będzie m ożna wywnioskować, jaka  pogo­
da utrzym a się w dalszym ciągu lata. Pierwszy 
a tych wiaźkich dna ,— to 2 lipca — dzień Na­
wiedzenia N. P. Marji.

Gdy w Nawiedzenie deszcze —
Długo słota potrwa jeszcze.

Następny dzień, to 10 lipca, kiedy w ypada 
święto Siedmiu Braci, gdyż:

Siedmiu brnrł zapowiada
De tygodni popada.

Wreazcie maimy dzień 13 lipca —  Sw. lana! 
Gwaiberta.

Jak się iw . Jan obwieńel
Takich będzie dni trzydzieści.

Mamy jednak dni, k tóre przepow iadać nam  
m ają pogodę na zimę. Do takich dni należy dzień
25 lipca — św. Jakóba:

W  św. Jakób chmury
Będą śniegu fury,

W  lipcu zaczyna aię t. zw. kanikuła, m ianowi­
cie w dniu 23 lipca, k tóra trwa do 33 sierpnia. Są 
to t. zw. dies caniculares, kiedy upały dochodzą 
do punktu  kulm inacyjnego. Nie należy jednak za. 
pom inąć o tern, że pod koniec lipca zaczynają 
się już chłody, jak  nas o tem  inform uje przy­
słowie:

O d św. H anki — zimne wieczory i ranki. 
(26 lipca). W  lipcu dzień staje Się krótszy. W
ciągu całego miesiąca ubywa godzina i sześć 
minut.

Przesyłki do obszaru Gen. Kom. 
Ostland i Ukrainy.

Kraków, 1 lipna. Niem iecka Poczta Wschodu po­
nowni* zwraca uwagę, te  przesyłki do obszaru Gene­
ralnego Komisarjatu Ostland i Ukrainy Jedynie przy 
przestrzeganiu poniżej podanych przepisów nie będą 
kwestionowane I bez zwłoki przesyłane.

P rzesy łk i m n etą  być p rzy  daklantnem po d an iu  adTean 
w y sy ta ją w e o  dootarezonie do okienka pocz-towewo, górale 
nadaw ca m uei się w yleg itym ow ać urzędow ym  dowo­
dem , zaopatrzonym  fo to g ra fią . W w ypadku , gdy prze­
sy łk i nio ną dorącaane bezpośrednio przeć w y sy ła ­
jącego. wówczas na o dw ro tnej s tro n ie  koperty  próoz 
adresu  nadaw cy  m usi być dodatkow o podany  ad res 
te j osoby, k tó ra  o trzy m ała  pełnom ocnictw o do n ad a ­
n ia . Ponadto , gdy  treść  n ie  je s t p o dana w jeżyku  
n icm ieokim  to  wówczas należy  poniżej ad resu  n a ­
daw cy, w ym ientć w y b ran y  jeżyk . O płaty  należy  u isz­
czać w gotów ce p rzy  ok ienku . Niedopuszczone s ą  w i­
doków ki, d ru k i zaś ty lk o  w  obrocie handlow ym .

Udzielanie zezwoleń przemysłowych.
Kraków, 1 lipca. Zwraca się uwagę nu koniecz­

ność ścisłego przestrzegania przepisów rozporzą­
dzenia c dnśa 23. 4. 1040 r. o nabywaniu przed­
siębiorstw i zakładów przemysłowych oraz u- 
dziaiów w przedsiębiorstwach na obszarze Ge­
neralnego Gubernatorstwa, które ogłoszone było 
w Dz. Rozp. Nr. 35, r. 1940.

W myśl tego rozporządzenia, zezwolenia władz 
wymaga: 1) nabyw anie przedsiębiorstw  i  zakła­
dów oraz udziałów w przedsiębiorstwach, naby­
wanie składów  towarów, o ile p rzekraczają one 
rozm iary składów, utrzym yw anych zazwyczaj w 
handlu detalicznym ; 2) zakładanie i rozszerzanie 
przedsiębiorstw i zakładów, oddziałów i filij, łu­
dziłeś nabyw anie odnośnych udziałów oraz pono­
wne uruchom ienie przedsiębiorstw  i zakładów 
dotychczas unieruchom ionych; 3) przenoszenie 
przedsiębiorstw  i  zakładów, mieszczących się po­
za obrębem Generalnego G ubernatorstw a do te­
go obszaru; 4) nabyw anie okrętów  żeglugi śród­
lądowej, urządzeń przeładunkowych, ratow ni­

czych i urządzeń budownictwa wodnego; 5) na- 
bywanie wagonów kolejowych.

Zezwolenie jest również potrzebne w wypadku 
kupna przedsiębiorstwa w drodze egzekucji i re­
alizacji zastan-u, następnie przy zawareiu umów 
przedwstępnych oraz przy zawarciu wszelkich 
czynności prawnych, mocą których uzysknje się 
lub ma być uzyskane bezpośrednio lub pośred­
nio decydujący wpływ gospodarczy na przed­
siębiorstwa i zakłady. .

Czynności praw ne, wymagające zezwolenia, są 
nieważne: a) jeżeli wniosek o udzielenie zezwo­
lenia został odrzucony, b) jeżeli wniosek o udzie­
lnie zezwolenia nie zoslał złożony w terminie 
prekluzyjnym  2 tygodni po dokonaniu czynności 
praw nej, c) jeżeli zlecenie nałożone przez władze 
nie zostały wykonane lub też zostały wykonane 
nieterminowo.

Należy zaznaczyć, iż w wypadku przekroczenia 
przepisów rozporządzenia winnym grozi kara 
więzienia 1 grzywny do nieograniczonej wyao 
kości, lub też jedna z tych kar.

Zakończenie 
kursu przeszkoleniowego.

(Zet) Jędrzejów, 2 lipca. W dniu 20 czer­
wca w Jędrzejowie zo&ta! zakończony 4-ty 
turnus przeszkoleniowy dowódców straży 
pożarnych ochotniczych i ich zastępców z 
terenu powiatu jędrzejowskiego.

Kuire zakończyły ćwiczenia taktyczne na 
objek/taeh i egzaminy. Na ostatnim  kursie 
w ykładali pp. powiatowy instruk to r kpt. 
etrażactw a M ikurda i zastępca komendan­
ta  rejonowego Filipkiewicz z Jędrzejowa, 
Żegnając się a kunsiatam i powiatowy in ­
s tru k to r etrażactw a życzył im owocnej p ra ­
cy przy spełnianiu przez nich zaszczytnej 
służby d la dobra społeczeństwa. We wszy­
stkich czterech kursach brało udział ogó­
łem 180 dowódców straży  i ich zastępców.

Wyszkolenie personelu leśnego.
Kraków, 1 lipca. Ponieważ w adm inistracji le­

śnej w Generulnem Gubernatorstwie odczuwać* się 
daje niewystarczająca ilość personalu leśnego, 
przeto Główny Wydział Lasów zam’**:—•> eceiyn ie  
wstępne kroki do wyszkolenia młodych polskich 
leśników stopnia średniego (leśniczych) i wyższe­
go (nadleśniczych).

Znaczna ilość leśników polskich rozpoczęła 
naukę w szkołach dla leśniczych, musiała ją  je ­
dnak przerw ać w raz z wybuchem wojny. Dla 
podjęcia nauki Główny W ydział Lasów zamierza 
ująć w ewidencję tych w łaśnie adeptów leśnic­
twa, wzywając ich obecnie do zgłoszenia sb  we 
właściwym W ydziale Leśnym przy UfiśFtjzie 
Okręgowym, stosownie do m iejsca za n d e r  flia.

Pragnący kontynuow ać swe studja leśnicy win­
ni nadesłać do powyższego urzędu życiorys ze 
szczególnem zaznaczeniem opisu zajęcia, zajm o­
wanego od początku wojny. Prócz tego dokład­
nie podać należy m iejsce zamieszkania i narodo­
wość. W szystkie placówki podporządkow ane 
służbowo Gł. W ydziałowi Leśnemu, m ają udzielić 
wszelkich inform acyj w tej sprawie.

Przepisow e szyldy dla straży.
(Zet) Kielce, 2 lipca. Wszystkie straże po­

żarne według poprzedniego zarządzenia 
władz strażackich, winny być zaopatrzone 
w przepisowe szyldy, umieszczone na bu­
dynkach remiz.

Obecnie powiatowy instruk tor strażae- 
twa w Kielcach zwraca się do wszystkich 
straży, które nio otrzym ały jeszcze tych 
szyldów, o niezwłoczne zgłoszenie ,się do 
biura in struk to ra  w Kielcach po odbiór 
tychże. Na eeyildaah mio posiadających nu­

merów domów, gdzie zamieszkuje komen­
dan t straży i przechowuje się kluc® od re ­
mizy oraiz sygnał alarmowy, należy te b ra­
ki we własnym zakresie natychm iast uzu­
pełnić. Straże, k tóre nie posiadają remiz, 
winne szyldy umocować przy budynku, 
gdzie znajduje się sikawka, w miejscu wi­
docznym z drogi.

M łodzież zdobywa sobie zawód.
(bal) Kielce, 2 lipca. Po kiikurocznej nau­

ce, młodzież szkolna opuszcza uczelnie, 
wchodząc w świat zupełnie dotąd nieznany, 
zupełnie inny, w świat pracy.

Tutaj właśnie, w momencie, kiedy mło­
dzież opuszcza inury szkolne, rodzice winni 
pam iętać o przyszłością swoich dzieci, któ­
ro muszą zdobyć jakąś wiedzę, dającą im 
możność pracy w tym, czy innym  zawodzie. 
Nie wolno rodzicom zapominać o obowią­
zku przygotowania dzieci do życia, k tóre 
stoi przed niemi, jako nowym elementem 
obywatelskim, gotowe narasić je  na wielo 
przykrych niespodzianek.

Rodzice, dla których nie powinno być 
rzeczą obojętną przyszłość ich dzieci — 
winni oddać je  do pracy, pnzyczem wiska.; 
zana jest nauka rzemiosła, dająca możność 
wyuczenia się w obranym  zawodzie i zdo 
bycia fachowej wiedzy. Przez rzemiosło 
młodzież zdobędzie dobre w arunki bytowa­
n ia oraz podstawy, na których oprze się 
zdolność w tym  czy innym  kierunku.

Powiatowe W ydziały Rzemieślnicze u- 
dzielają szczegółowych inform acyj o wa­
runkach pracy oraz możliwości zatrudnie­
nia w miejscowych w arsztatach i zakła­
dach rzemieślniczych. W iele dobrego sko­
rzysta  młodzież, k tó ra zdobędzie sobie za­
wód i odda się pracy dającej możność wy­
ładowania mocy twórczej i zdolności. _— 
Przypom inam y zatem rodzicom o obowią­
zku, k tó ry  na nich ciąży.

500 dzieci lwowskich bawi 
na kolonjach.

Lwów, 1 Lipca. Jednem z zasadniczych zagad­
nień, jakie Polski Komitet Opiekuńczy stara się naj. 
pom yślniej rozwiązać, jest opieka nad dziećmi. W 
tym  kierunku idą w szelkie w ysiłk i których bilans,' 
pomimo trudnych warunków, przedstawia poważne 
cyfry tak na terenie Lwowa, jak również na pla­
cówkach prowincjonalnych.

Lwów w chwili obecnej posiada 4 zakłady dla dzie. 
ci, t. zw. opieki zam kniętej, 3G ochronek (opieka o- 
tw a r ta )  oraz 32 punkty dożywiania dzieci szkolnych. 
Pozetem oddaje się dzieci do zakładów m iejskich, 
gdzie koszty utrzymania ponosi Komitet.

W 7.w i t\7>kil ze zbliżaj ącem  eię l a tem  p ow sta ł a indr

ejaityw y Polakiago K om ita tu  szereg  kotooji, które 
w e se g ó M e  w abecmyeh ca&sach «tanów ią  dobro d z ie j­
stw o tak  d la  dwiocl, ja k  i rodziców . S ta ra n ia  Za­
rząd u  K om ite tu  id ą  w k ie ru n k u  w y zyskan ia  m ie j­
scow ości, p o siadających  tepsae warunki aprow iza- 
cy jne , to  też odszedł j u i  t r a n s p o r t  dzieci do  pow iatu  
w arszaw skiego, B udn ika  n ad  Sanem , T arnow a, P io ­
nek w R adom skiem  i in. W tym  tygodniu odjeżdża 
transport dzieci do Rabki; przygotow ane są  rów nież 
m iejsca  w m iechow skiom . Ogółom ponad 500 daieci 
ko rzy sta  ze św ieżego pow ietrza pod op ieką  K om ite­
tów  dan y  oh terenów . K oszty  po k ry w a hrowwki Ko­
m ite t, a lbo  m iejscow y.

(Zet) P02AR W WŁOSZCZOWSKIEM.
W dmiu 28 czerwca rb. wybuchł groźny po­
żar w Bobrownikach, gm iny Dobromierz, 
(dawny powiat Włoszczowa), k tóry  znisz­
czył 4 domy mieszkalne. 6 stodół, 6 obór 
oraz narzędzia rolnicze i gospodarcze: S ta­
nisław a Czaj i, Jadw . Ster, Jan in y  Kucha- 
raewiakiej, Ignacego Gadka, Michała Staeo- 
czyka i M ichała Zająca. Ogólne s tra ty  wy­
noszą około 70.000 zł. Pożar powstał wsku­
tek wadliwego kom ina w czasie wypieku 
chleba. Jedna a ra tu jących  osób została
lekiko poparzona.

(bal) NI E0 » TL_ _  I I ____
POTURBOWAŁ KOBIETĘ. Na szosie k ra -

IEOSTROŻNY ROWERZYSTA

kowskiej, we wsi Zagrody, koło Kielc, zda­
rzył się onegdaj wypadek najechania rowe­
rzysty  na 85-letnią Stanisławę Ł. Kobieta 
podążała w kierunku Chęcin praw ą stroną 
szosy, a w pewnym momencie przystanęła, 
pragnąc podnieść z ziemi upuszczona to­
rebkę. W ^tej w łaśnie chwili z za zakrętu 
wyjechał rowerzysta, k tóry  uderzył kie­
rownicą swego dwukołowego pojazdu S ta­
nisławę Ł. w praw y bok, powodując upa­
dek j dość poważne okaleczenie. Po wypad­
ku cyklista pojechał natychm iast w dalszą 
drogę, nie przychodząc k objecie z żadnym 
ratunkiem . Po ocuceniu z omdlenia, nie­
szczęśliwa niewiasta udała się do domu.

(Zet) ZABÓJSTWO NA DRODZE. W 
dniu 29 czerwca w godzinach rannych 
między idącymi na  roboty w pode około fol­
w arku Ohyczia. gm iny Oksa w dawnym 
powiecie włoszczowakim: 20-Ietnim Tadeu­
szem Pałaszem  z Chyozy i 22-łętnim S tani­
sławem Kosaalem, wynikła sprzeczka, w 
następstwie której Palacz uderzył swego 
kolegę m otyką w głowę z taką  siłą, że spo­
wodował jego śmierć na miejscu. Pałasz 
po dokonaniu tej zbrodni zbiegł do pobli­
skich lasów, gdzie ukryw a się.

(Zet) OKRADZIONY W POCZEKALNI 
KOLEJOWEJ. Nieznany eprawca skradł 
Tadeuszowi Łyczakowskiemu z Końskich, 
(Dworcowa 26) na  stacji w Charsznicy (po­
w iat Miechów) portfel skórzany z zawar­
tością 1.400 zł., oraz dowód osobisty, wy­
stawiony prze® M agistrat m. Końskie.

(Zet) ZŁODZIEJE W CZWORAKACH 
DWORSKICH. Nieujęci sprawcy włamali 
się w nocy do chlewa czworaków dwor­
skich m ajątku Młodzicjowice (powiat Mie­
chów) gdzie skradli 2 świnie robotnikom 
dworskim: Filipowi Sokołowi i Francisz­
kowi Kluczyńekiemu. Obydwie świnie zo­
stały  z a b ite z a  budynkam i dworekieuui — 
przyezem mięso złodzieje zabrali, pozosta­
wiając na polu wnętrzności.

UW AGA! Sklepy t  odsproedaw eyl T an io  b iż u te r ia
sztuczna, piękne różne rseczy- Pow ażny eysk! R uży 
w ybór g rzebieni 18 rodzajów  Posy łam  za zaM ezeriem
pooztonvem paoaki 7,a 450.—. 000 j 800 zło tych.
Prósz? adresow ać i p isać dok ładn ie : S taa ie law  Ro- 
żyń3ki. W arszaw a, H ipo \eeana 3-19. Sprzedaż sz tucz­
n e j b iż u te rji. 381

POTRZEBNA pom ocnica dom ow a od zaraz. Zgło­
szenia: S k ład n icą  drzew a i m a te rja jó w  budew lanyeb  
W. S kw irzyńsk i. Jęd rze jów , G łów na 76. 283

UNIEW A ŻN IA M  dowód osobisty , w ydany  p rz e / Za­
rząd  G m iny S łup ia , n a  nazw isko Zaw adzki K azi­
m ierz, zam ieszkały  wieś Obiechów, g m ina  S łupia . 283

SKRADZIONO leg ity m ację  P bezp ieeza ln i Spoteeznej 
w K ielcach, n a  nazw isko W oś S tan isław a , zam iesz­
k a ła  w ieś G raazcayn, g m in a  K rasocin , k tó rą  u n ie ­
w ażn ia  się . 384
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— J a  wierm że pa® tym  łutfeiom przeciw­
staw ia mnie i uważa pan, że jestem  czoniś 
mniej wartościowym, ale to mc. Przez wie­
lo lat pan i panu podobni wyobrażaliście
sobie, że wy jesteście czemś decydującem 
1 to zarówno w zakresie metod postępowa­
nia, jak  i zasad m oralnych. A tymczasem 
Przyszła wojna i wykazała wam, że wasze 
zasady mogą c e  tiakże nie ostać pod napo­
jom wydarzeń. Życie ma swoje prawa, pro­
szę pana. To może w ytarty , szablonowy 
frazes, ale niestety tak jest. I  kiedy to 
"Jaśnie życie staw ia trudne w arunki lu ­
dziom. wówczas w ygryw ają ci, którzy są 
bardziej bezwzględni, wytrzymalsi, siln ie j, 
“i. Tnaezej nikłby przecież nie przetrw ał 
jakiej burzy dziejowej. Być może, że i tacy 
1)cizie, jak  ja. stracą kiedyś swoje znacze- 

0’p. wtedy, kiedy rzeczy wzniosłe, piękne, 
'■•■ytwwnne znowu przyjdą do znaczenia, 
•de naraz ie my jesteśm y na wierzchu. 
| ! ’oszę nic mieć pretensji do Krywty, że 
’* <'ln za inna. I ona. jako kobieta, m usiała 
1 " 'n a ' we mnie tę siłę witalną, kórn impo- 
. ije każde’ kobiecie, m usiała zrozumieć, że 
, ' jc -'em  je j w -stanie dać ochronę i opio- 

, ■ i tak może trochę podświadomie, poko- 
' a la mnie.

Na recki rozglądnął się trochę bezradnie 
J*'\ rmkoju. Nie miał argum entu, którym  

’ogłby odeprzeć wywody Po-rezy. żdaw ał
■>'<* surową 7, tego. że znajduje się na roz- 

/ ' a.iu. Miał do wyboru albo pogodzić się 
'■ .teoriami Porezy i uznać stworzony przez 
J't'Wo stan faktyczny, albo też wytrwać 
u!>v swoich zasadach i odejść. To ostatnie 
r ,o było takie łatwe. Co zrobi w takim  
"."Paiiku K ry sia ł Ale Poreza już uśmie­
chnął się. Jak im ś miększym, serdecznym 
^*chem położyć rękę na dłoini K areckiegi.

— Głowę bym dal — rzekł — że wiem,
0 caaern pan myśli. Zastanawia się pan nad 
tem, oo teraz pan m a zrobić, P raw da!

— Jeśli mam być szczery, to tak.
— Niepotrzebnie, proszę pana. Musi pan 

poopstać z nam i i pozostanie pa®. Je s t pan 
nieodzownym zarówno dla K rysty , jak
1 dla mnie. 1 to nietylko, że widząc K ry- 
stę zadowoloną i ja  będę szczęśliwym' Nie. 
Mnie chodzi o pana samego, jako człowie­
ka. Przez całe życie przepychałem się sam. 
Łokciami torowałem sobi© drogę, alo zda­
wałem sobie sprawę z mych braków. I  są­
dzę, że przy pomocy pana, braki te usunę. 
Jest para przecież inżynierem i był pan dy­
rektorem  fabryki. Takich ludzi zawsze po­
trzeba i gdyby pan nie uległ jak iejś dziw­
nej psychozie, to dzisiaj byłby pan na in- 
nem stanowisku. Panu  jednak trzeba ta ­
kiej podpory, jak ą  ja  mogę być. J a  wiem; 
że pan nie chce być na mojem utrzym aniu. 
Nie pozwala na to pańska ambicja, ale są­
dzę, że pan nie potrzebuje się obawiać. 
W  mojem hiurze ma pan natychm iast po­
sadę i proszę mi wierzyć, że nie będzie to 
synekura. Jak iś  czas pan będzie m usiał od­
począć .ale potem ogarnie i pana chęć do 
pracy, zapał tworzenia. W tedy poczuje się 
pan zuowu sobą. a mnie nan będzie mógł 
pomóc w wielu wypadkach. W ten sposób 
przetrwam y te ciężkie cza.sy. A potem, po­
lem, kiedy się wszystko zmieni, pan może 
będzie tym, k tóry  m nie poda pomocną 
dłoń. Czy zgadza się pan?

— Nie może być inaczej, ta tusiu  — w trą­
ciła się K rysta. Musisz pozostać z namłi 
Dla mnie, jeśli już nie przem aw iają ci do 
przekonania wywody Jerzego. Przecież 
gdyhyś chciał odejść od nas, pozostawiłbyś 
mnie w niesamowite™, położeniu. Nio mo­
głabym  zostać przy Jerzym , ale nie m ogła­
bym go także opuścić. I  ja  cię proszę ta tu ­
siu, zostań z nami.

Karecki z wysiłkiem podniósł głowę, jak- 
gdyby przeciężyła ją  jakaś trudna myśl. 
Odetchnął głęboko.

— Trochę to dziwnie złożyło się. W y oby­

dwoje mnie prosicie o co-ś, co właściwie le­
ży tylko w moim interesie. Przekonałem  
się przecież, że sam nie dam rady. Nie był­
bym uczciwym, gdybym  twierdził, że _la; 
twiej będzie dla mnie odejść od was i życ 
własnej® życiem. Oczywiście najłatw iej by­
łoby palnąć sobie w łeb. Ale i na to innie 
nie stać. Całe życie pragnąłem  cię K rysiu  
widzieć szczęśliwą i byłoby naprawdę roz- 
paczl i wom odchodzić od ciebie w chwili, 
kiedy wkraczasz na nową drogę. W styd 
mńie tylko, że muszę ulegać poprostu na­
kazom żołądka. Nie wiem, jak  dalece jest 
on decydującym czynnikiem w mojem po­
stępowaniu, ale że tak jes-t, to_ jasne. Iluż 
ludzi dopuszcza się dzisiaj nieuczciwości 
tylko dlatego, że ich żołądek domaga się 
jedzenia?! Ni© chciałbym, abyś kiedykol­
wiek m iała stracić szacunek dla awego oj­
ca.

— Tatusiu! — zaprotestowała K rysta.
— Niepotrzebnie się pą-n obawia — do­

rzucił Poreza. — Zapewniam pana, że gdy­
by mnie to spotkało, co pana, przyjąłbym  
bez wahania pomoc, jakąhy mi ktokolwiek 
zaproponował. W takich wypadkach trzeba 
być bezwzględnym trochę, aby nie zginąć 
i nie upaść. To, co pan poniekąd uważa za 
zdradę swych zapatrywań, jes t tylko in- 
styktem  samozachowawczym. Cauje pan, że 
instynkt ten radzi panu jedynie możliwe 
wyjście z tej sytuacji. Ale wychowanie, ja ­
kie pan otrzymał, jeszcze usiłu je wpłynąć 
na  pańską decyzję. Niech pan odrzuci te 
wszystkie skrupuły. T ra fia ją  się gorsze rze­
czy. Pan przecież nie otrzym uje nic zadar- 
mo, a ostatecznie m usi pan i to wziąć pod 
uwagę, że K rysta, moja żona, jest pańską 
córką, która m a nietylko obowiązek, ale i 
prawo udzielić panu pomocy. I  tej pomocy 
udziela panu przeze mnie. I  musi jeszcze li­
czyć się z tem, że i mniet jako swemu zię­
ciowi, nie jest pan obcy, ze i ja  mogą mieć 
dla pana głębszy sentyment, niż temu daję 
wyraz. Jeśli już pa® godzi się na to, że 
K rysta  zostaje moją żoną, to musi pan po­
nieść i te konsekwencje, że ją  będę uważał 
się za członka rodziny. A w rodzinie wiele

spraw  trak tu je  się nieco inaczej, niż mię­
dzy obcymi.

Karecki wyciągnął dłoń do Poq*eey.
— Zostaję z wami. Nietylko dlatego, że 

nie m iałbym  się gdzie podziać, ale i dla'e- 
go, że zatrzym uje mnie przy was serce. No, 
alo dość tej rozmowy. Je s t już chyba rano. 
Musicie wypocząć. Dobranoc.

Starszy pa® ucałował obydwoje serdecz­
nie i udał się do pokoju K rysty , gdzie 
przygotowano dla niego posłanie. K rysta  
została jeszcze przy Jerzym , łteieiejszy wie- 
o z ó t  w strząsnął j ą  do głębi. Czuła, że 
w ciągu tych niewielu godzin przebyła 
wielki etap swego życia. Poreza podszedł 
ku niej i otoczył ją  ramionami. Podeszli 
obydwoje do okna, za którem  wstawał już 
szary, dżdżysty, jesienny świt.

— Ojciec powrócił dzisiaj do życia — 
szepnęła. — Ale i ja  odczuwam, jakbym  
wróciła z jak iejś dziwnej, uciążliwej podró­
ży i jakbym  nareszcie znalazła się pod 
swoim dachem. Tak dobrze się cauję, pew­
nie i bezpiecznie.

— Cieszę z tego, kochanie — odpowiedział 
Poreza. — Ale mim® to uważam, że będziesz 
się m usiała w życiu jeszcze niejednego 
nauczyć. Należę do ciebie, tak, jak  ty na­
leżysz do mnie, ale może przyjść kiedyś 
chwila, w k tórej znowu będziesz skazaua 
na własne siły. Muszę cię więc nauczyć, 
abyś um iała liczyć na nie i um iała zwal­
czać w sobie te zapędy, jak ie  pozostały 
w tobie z dawniejszych czasów. Ale to juz 
wszystko przełożymy na później, Dzisiaj 
najważniejszem jest, że wszyscy tro je  s ta ­
nęliśm y na mocnych nogach. _ Stanowim y 
rodzinę, kocham y się obydwoje, a odnoszę 
wrażenie, że i twój ojciec mnie polubi. To 
nam pomoże przetrzym ać niejedno. Pod 
tym jednym  względem powróciliśm y wszy­
scy do dawnych dobrych 1 at,_kiedy rodzina 
stanow iła podstawę wszystkiego. K to wie, 
czy to nie jest w łaśnie najm ocniejsza za­
sada życiow a-

Koniec.
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Niemiecki długodystansowy bouilwwłee I'oekc-Wulf.

(St.) Krakow, 2 Irpoa. N ajw ażniejseem i 
sam olo tam i, przetanaazonemi do a tak o w a­
nia , są  sam oloty bojowe średnie i ciężkie.
ic h  glówneon. zadaniem  je s t  p row adzenie z 
pow ietrza, za pośrednictw em  a tak ó w  bom ­
bowych, walki przeciw celom na ziemi. —
P ra sa , w szczególności sp raw ozdan ia  w o­
jennie i  zdjęcia, zapoznały  szeroki ogół z 
niem ieekiem i średniem i i cieżkiem i sam o­
lo tam i bojow em i i z ioh działalnością. T u ­
ta j należą sam o lo ty  ty p u  H e 111, FM7 200 
(Condor), Do 215, J u  87 i 88.

Niedawno zakłady Dornier 
wyprodukowały nowy dwumotorowy 

sam olot nurkowy Do 217.
Dzięki dw om  mototrom z fa b ry k i m otorów  
BMW, bombowce te  ro z w ija ją  bardzo w iel­
k ą  szybkość. Bom bow iec Do 217 je s t  wy­
posażony w now y ham ulec nurkow y, k tó ry  
na  końcu k ad łu b a  o tw iera  sic  i zam yka 
n ak sz ta łt pa raso la , co zapewnia sam oloto­
wi doskonałą równowagę w czasie nurko­
wania. B klady bom bowe o w ielkich roz­
m ia rach  um ożliw ia ją  umieszczenie we wnę­
trzu kadłuba najcięższych bomb i min. — 
R ów nolegle z pow iększeniem  szybkości sa ­
m olo tu  poszło także wzmocnienie jego u- 
zbrojenia. U zupełnienie silnego uzbro jen ia  
z przodu, w postaci a rm at, .stanowi um ie­
szczona poza siedzeniem  p ilo ta  wieża pan­
cerna. z której można strzelać na w szyst­
kie strony z ciężkiej broni.

Co m ogą A nglicy  przeciw staw ić ty m  nie­
m ieckim  sam olo tom  bo jow ym i

W iększość brytyjskich eskadr 
bojowych jest wyposażona w sam oloty 

typu W ellington.
N ajnow szy m odel „W ellington 111“ posia­
da  dw a m o to ry  „H erkules X I“ i wzm ocnio­
ne uzbrojenie. R ów nie dobrze znane ty p y  
Blenheim, Hampden i W hitłey s ą  nieco 
p rzesta rza łe  i praw dopodobnie w krótce 
zn ikną  z  fron tu . Z am iast sam olo tu  B len­
heim  je s t obecnie przew ażnie używ any do 
a tak ó w  dziennych „Douglas Boston 111“ — 
średn i bombowiec am ery k ań sk i. J e ś li idzie
0 czterom otorow e sam o lo ty  bojowe, to lo t­
nictw o b ry tjsk ie  rozporządza bom bow cam i 
„Stirling”, „Halifax", „Manchester" i „Lan­
caster". — Oprócz sam olotów  „Lerwick" i 
„Sunderland" nie posiada A n g lja  daleko­
siężnych sam olotów  w yw iadow czych w ła­
snej k o n stru k c ji i używa w tym  celu ty ­
pów amerykańskich. „Lockheed", „Hudson"
1 „Ventura", a dalej oaterom otorow ego 
„Consolidated Liberator" i „Consolidated 
Catałina",

angielski przemysł lotniczy  
nie wyprodukował także, prócz „Skua", 

specjalnego sam olotu nurkowego.
N ależy licizyć się  z tem, że także tu ta j  zna j­
dą zastosow anie am ery k ań sk ie  sam olo ty  
nurkow e, k tó re  jed n ak  m uszą dopiero w y­
kazać sw o ją  użyteczność w służbie fro n ­
tow ej. _ . . .

N a jbardz ie j znane są  n iew ątp liw ie n ie­
m ieckie sam olo ty  m yśliw sk ie  i burzące. —

Me 109 i Me 110 są  znano itaik, że zbyteczne 
je s t om aw ianie ich  zalet.

Przed kilku tygodniam i ogłoszono  
szczegółowe dane o nowym samolocie 

m yśliwskim  Focke-W ulf FW 190 — 
najszybszym sam olocie m yśliwskim  

świata.
Ten snowy ły p  m yśliw sk i okazał s ic  dosko­
nałym  n a  w szystk ich  fron tach , na k tórych 
do tąd  znalazł zastosow anie. Samolot_ posia­
da m o to r B M W -D oppelstem . Dzięki k ró t­
k iej budow ie i ko rzystnem u um ieszczeńiu 
p u n k tu  ciężkości sam olo t je s t  bardzo zw rot 
ny, pom im o, że ro zw ija  zm aczn ą ; szyb ko ść. 
B ardzo silne  uzbrojenie, sk ład a jące  się  z

głow nio do k ra jó w  zam orskich . Z pośród  
sam olotów  torpedow ych używ a lo tn ictw o 
b ry ty jsk ie  typów  „Swordfish" względnie 
„Albacore" i „Beaufoot".

Do wywiadów na krótką metę używa 
lotnictwo niemieckie typów  Hs 126 
i FW 189, podczas gdy Brytyjczycy  
posługują się nieco przestarzałemi ty­

pami „Lysander" i „Hurricane l“.
J a k  niedaw no p ra sa  niem iecka doniosła, 

fab ry k a  sam olotów  B lohm  i Voss w yprodu­
kow ała ty p  BV 141, będący pierwszym na 
św iecie samolotem niesymetrycznym, k tó ry  
zastosow any po ra z  p ierw szy na  froncie  
w schodnim , o siąg n ą ł w ybitne sukcesy. P o

ry-y y .:
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Asymetryczny samolot niemiecki.

k arab in ó w  m aszynow ych i a rm a t najnow ­
szej k o n stru k c ji sp raw ia , że

FW 190 jest w walce powietrznej sil­
nym i niebezpiecznym przeciwnikiem,

Tym  doskonałym  m aszynom  m yśliw skim  
przeciw staw ia lo tn ictw o b ry ty jsk ie  dużą  
liczbę różnych  typów . W iększość dzien­
nych e sk ad r m yśliw skich  W. B ry ta n ji je s t 
w yposażona w a p a ra t „ S p i t f i r e  V “, pod­
czas gdy  „Hurricane" ustąpi! na dalszy 
plam i je s t  używ any w W ielkiej B ry tan ji 
jak o  sam olo t w ywiadowczy o m ałym  zatnę; 
gu, jak o  sam olo t nurkow y i .jako lekki 
bombowiec. J a k  ze spraw ozdań prasow ych 
w ynika, A nglicy odstąp ili Sow ietom  róż­
ne e sk ad ry  „H urricane", k tó ry ch  użyto n a  
froncie m urm ańskim . Z daje się  jednak , ze 
lo tn icy  sow ieccy n ie  um ie ją  należycie ob­
chodzić się z tem i m aszynam i, poniew aż po­
noszą uderzająco  w ysokie straty. D alsze 
ty p y  m yśliw ców  b ry ty jsk ich  to  ..Defiant*', 
„"Whirlwind" i m yśliw iec nocny „Beaufigh- 
te r“, k tó rego  używ a się  także do obrony  
konwojów.

Z pośród samolotów m yśliwskich po­
chodzenia am erykańskiego znane są 
typy „Grumman-Martlct" i m yśliwce  
Curtissa „Tomahawk" i „Kittyhawk".

O statn io  w ym ienione ty p y  eksportow ano

■ - r  - 
■

'<?• ' i i * • y ’.

Angielski samolot myśliwski „Defiant".

raz  p ierw szy  zastosow ano tu ta j  całkow icie 
n iesym etryczny  ęposób budow y, um ieszcza­
jąc  z lewej s tro n y  lo tu  kab inę dla załogi, 
złożonej z trzech ludzi. T a  odrębność kon ­
stru k c ji, podyk tow ana w zględam i tak ty cz ­
nem u okazała  się niezwykle korzystna w 
odniesieniu do zalet samolotu, którem i są  
znaczna szybkość, szczególna z w rotu  ość i 
ła tw ość w zb ijan ia , się w pow ietrze. U zbro­
jen ie  sam olo tu  B V  stan o w ią  a rm a ty  i ka 
ra b in y  m aszynow e najnow szej k o n stru k c ji 
Od ]»ewuego czasu p ro d u k u je  się  sam olo ty  
B V  441 se ry jn ie  w zak ładach  sam olotow ych 
firm y  B lohm  i Voss, położonych we w scho­
dnich Niemczech. Zapew nione dzięki tem u 
coraz w iększe zastosow anie tych sam olo­
tów  w zm acnia bardzo w yd atn ie  lo tn ictw o 
niem ieckie.

Do celów transportowych posługują  
się A nglicy typam i „Bombay", „Fla­
mingo" i am erykańskim  „Lockheed 

Lodestar".
A m erykan ie  i A nglięy  zapow iadają  od 

•szeregu m iesięcy p rodukcję  nowych, szyb­
k ich  i zw rotnych bombowców i sam olotów  
m yśliw skich . _ M iędzy iinnemi m ów ią o 
„Bombowcu-Zjawiisku". m ającym  bardzo 
w ielki zasięg  d zia łan ia  i w yposażonym  w 
cz te ry  m otory .

Z PNIA.

„Wiejska” niedziela...
K ielce, w lipcu. K ró tk i gw izd  lo ko m o ty ­

w y i szary sznurek  w agonów  ru szy ł z  m ie j­
sca po błyszczących nożach sta low ych  szyn.

W  oknie wagonu przewijają się niby na 
srebrnym ekranie, przepiękne widoki zielo­
nych pól, przewijają się z szybkością nie­
zmierzoną żadnem narzędziem, lasy, domy, 
wsie...

W szędzie tę tn i życie, wszędzie jaśn ieje  
zło ta  barwą gorące słońce, w szędzie puszą  
sie poruszane sprężyną  w ia tru  rozłożyste  
korony drzew.

Pociąg sunie pospiesznie, zostaw iając  
za sobą dwa lśniące weże, które zda/wałoby 
sie, n ie m ają  końca.

O stry  zg rzy t ham ulców, silne szarpniecie  
i s ta low y sm ok za trzym a ł sie aa  m iejscu.

Prawic jednocześnie otworzą we
wszystkich wagonach drzwi, wysypując 
masę zczernialych od słońca ludzi, którzy 
poświęcają niedzielę słońcu, poświęcają 
niedzielę radości życia.

Rzeka wije się krętą wstęga. zielonych 
fal, a żółta plaża, woła- do siebie pragna 
eych słońca mieszczuchów. Natychmiast 
spadają z rozognionych d a ł grube okrycia 
i rzucone w kąt, spełniają zupełnie niepo­
trzebna. rolę. Tutaj, na. plaży, gdzie rzeka 
pieni się głośnem szemraniem prądu, gar­
deroba wydaje się. niepotrzebną, wydaje sic 
najgłupszym wymysłem świata. Ważną 
rzeczą jest wygodny kostjum, który jaknaj 
mniej okrywa- ciało, chciwe każdego pro­
myka słońca, dającego przedziwną moc 
zdrmoia i nowych, świeżych, niby wiosna, 
sił.

Woda staje się jedynym  żywiołem spra 
cowa.nego mieszczucha, dla którego niedzie­
la jest okrasą ślimaczo sunącego się tygo­
dnia. Niedziela, to wypoczynek mięśni i cia­
ła, a jednocześnie mozolny trud serca, które 
zajęte jest srebrnym romansem wybranki 
i wybrańca. I to właśnie jest najistotniej- 
szem. że niedziela- łączy dwie dusze jedną 
myślą  i jednem uczuciem, od wieków na­
zwaniem miłością.

Niedziela na pobliskiej wsi wśród lasu, 
wody i słońca toni wspólne troski zakocha­
nych por. W  ciszy wieczorne}- następują ta­
jemnicze wyznania, które słyszy jedynie 
Bóg, torując im różowa,kwiecistą drogę 
nosf''~'"'ch dni.

Niedziela daje wytchnienie zakochanym, 
którzy złączeni, nieśmi-ertehnem zaklęciem, 
kochania, szukają wśród czaru wsi zapory- 
nienia o wszystkich sprawach tygodnia. 
7, barwnej bajki przyszłości zakochaną pa­
rę wyzwala zwiastun zbliżającej się szyb- 
kiemi krokami, nocy — zmrok, który pró­
buje pierwszemu cieniami, omotać widno­
krąg.

Kres zerwanej w  połowie romantycznej 
sielanki każe “wrócić do realności, każe po­
dążyć ku miastu, gdzie czeka nawał nowych 
obowiązków, od których zależy spokojne 
przetrwanie przystdego tygodnia i nona.... 
„wiejska* niedziela.

Kiedy pociąg znów mcizdme, to znak, że- 
jesteśmy w mieście, że to już właśnie po­
czątek, czekającej pracy.

Pracują ,; wszyscy bez nracują
dla, nowej niedzieli, dla dokończenia, rozpo -  

czętej przed tygodniem sielanki, której 
nazwa.... kochanie_  7b. St.

Z sali sądow ej ■

Amator zboża osadzony w areszcie.
(bal) M ieszkaniec wsi Kępice, W incenty  

K obylińsk i, złożył w  k o m isa riac ie  policji
zam eldow anie, że ja k iś  złodziej sk rad ł mu
blisko  2 m e try  pszenicy. 170 kg  ży ta  i k il­
kadziesią t snopków  owsa. N a skutek  za­
m eldow ania po lic ja  p rzy s tąp iła  do prze­
prow adzeniu dochodzenia, w czasie k tórego 
okazało się. że kradzieży dokonał m ieszka­
niec tej sam ej w si S tan is ław  T a ta ra . A m a­
to ra  cudzego zboża oskarżono do sądu 
grodzkiego, k tó ry  w n iedługim  czasie prze­
prow adził rozpraw ę, w ydając  w yrok oka­
zu jący  złodzieja na 2 m iesiące aresztu . >\.V- 
ro k  I  ip s tan c ji „nie spodobał" się oskarżo­
nem u, wobec czego rozp isa ł sk a rg ę  odwo­
ław czą z p ro śb ą  o. ponow ienie rozpraw y 
i zm ianę w edług niego niesłusznego w yro ­
ku . S ąd  okręgow y ro zp a tru jąc  spraw ę T a ­
ta ry  po ra z  d rug i, n ie  p rzychy lił się do 
p rośby  oskarżonego i w yrok  poprzednio 
ogłoszony zatw ierdził. Złodziejaszek, k tó ry  
„polował" na lekki chich, posiedzi sobie 2 
m iesiące za k ra tk am i, co może zniechęci g° 
do dalszego próbow ania szczęścia w „za­
wodzie"... złodziejskim .

W yrwali okna w celu dostania się 
do wewnątrz.

(bal) B olesław  K ozłow ski, p osiadający  
w łasny  dom w le tn iskow ej m iejscow ości 
Ś itków ka-T rzcianki k. K ielc, w yjechał w« 
w rześniu 1939, pozostaw iając  bez opieki ca ­
ły  swój dobytek. Z nieobecności w łaścicie­
la  dom u skorzysta ło  k ilk u  okolicznych zło; 
dziei, k tó rzy  po oderw aniu  okien dostali 
się do w nętrza, gdzie p rzeprow adzili szcze­
gółow ą „rewizję", zab ie ra jąc  jednocześnie 
w szystko to, co znalazło się pod ręką. Ł u­
pem złodziei pad ły  wówczas przeróżne 
dzbanki, talerze, kubki, łóżko żelazne, 
książk i, k raw aty , części bielizny oraz wiele 
innych przedm iotów . P o  pow rocie Bolesław  
K ozłow ski w rócił do m ieszkania w S it­
ków ce i  stw ierdziw szy kradzież, złożył za­
m eldow anie w policji, k tó ra  za ję ła  się od­
szukaniem  spraw ców . W- niedługim  czasie 
u ję to  siedm iu w spólników  kradzieży, k t ó­
rych  przedstaw iono do dyspozycją sadu 
grodzkiego w K ielcach. N a rozpraw ie k r a ­
dzież udow odniono W incentem u M olendzie 
oraz Tadeuszow i Ochen duszce — przyczern 
M olenda u k a ra n y  został 2-miesięcznem, 3 
Ochenduszko 3-tygodniow em  aresztem , -r 
Rozpraw a przeciw ko oskarżonym  powtó­
rzona zostanie w sądzie okręgow ym  w Kici- 
each na  sku tek  założonej apelacji.

Z licznych spółgłosek tylko „m“, „o" i 
znajduje się we wszystkich językach. M alaio* 
i Hotentoci nie znają np. spółgłoski „f“. .SpółS*0', 
ski „ r“ nie zna język chiński, a „spółgłoski .•* 
język meksykański. W iele języków nietylko euro­
pejskich, ale i całego św iata nie zna sp ilfA  ^ 
„ł“ . Spółgłoski „w“ nie spotykam y w języka*- 
australijskim , hotentockim  i nowogreokim.
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